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Jan ІП Sobieski wobec traktatu Gnińskiego z 1678 r.

Zakończona w dniu 17 X 1676 r .  rozejmem żórawińskim 
wojna p o lsk o -tu re ck a  i  negatywne w skutkach uchwały sejmu 
od 14 I  do 26 IV 1677 r . ,  k td re  uniem ożliw iały racjon aln e 
w ykorzystanie tego  skądinąd korzystn ego  wydarzenia d la  do­
bra R z e c z y p o s p o lite j , p ostaw iły  So b ie sk ieg o  w niezw ykle 
tru d n ej s y t u a c j i ' .  Wywarcie bowiem s k u te c z n ie js z e j p r e s ji  
na coraz groźniejszym  s ą s ie d z ie  ze wschodu było  możliwe t y l ­
ko w r a z ie  pomyślnego wyniku rokowań z T u r c ją , te  zaś bez 
zaakcentowania p ełn e j d ete rm in a cji gotow ości bojow ej Rzeczy­
p o s p o lite j  staw ały s ię  bardzo w ątpliw e.

S k u tk i n ie  dały  na s ie b ie  długo czek a ć , gdyż w ie lk i 
p o se ł Jan  G n iń sk i, wojewoda chełm iński n a t r a f i ł  w Stambule 
na tak  butny i  lekcew ażący stosunek do R z e c z y p o sp o lite j no­
wego w ie lk ie g o  wezyra Kara M ustafy, że po beznadziejnych za­
biegach  z o s ta ł  zmuszony w dniach 6 -7  IV  1678 r .  do p rz y ję c ia  
bardzo n iekorzystn ego  tr a k ta tu  pozostaw iającego przy T u r c ji  
Podole z Kamieńcem, Międzybożem i  Barem oraz Ukrainę Prawo-

O
brzeżną bez B ia ł e j  Cerkwi i  Pawołoczy . 1

1 P rzeb ieg obrad sejmowych z 1677 r« przeanalizow ał 
w nikliw ie K. M ątw ijow ski, Pierw sze sejmy z czasów Jana I I I
S o b ie sk ie g o , Wrocław 1976, s .  150-238.

o
Z . W ójcik , R zeczp o sp o lita  wobec T u r c ji  i  R o s ji  1674- 

-1 6 7 9 , Wrocław 1976, s .  105-135« Życie  codzienne p oselstw a, 
pełne niewygódj zarazy , groźby w ięzien ia  i  zabójstw a, odda­
je  anonimowy d ia r iu sz  B ib l .  O s s o l . ,  rkps 305 I I ,  s .  325 i  nn.
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Tymczasem jednak ro z p a la ją ca  s ię  wojna czehryńska s k ło ­
n i ła  Rosjan do ustępstw  na rzecz  P o ls k i przynajm niej w spra­
wach drugorzędnych, aby mieć zu pełn ie  wolne ręce  w walkach 
z Turkami na U k r a in ie . Zawarte dn. 17 V I I I  1678 r .  porozu­
mienie prolongowało jed y n ie  rozejm  andruszowski z 1667 r .  na 
d a lsze  13 l a t  (1680 -  1 69 3), p ozostaw iając nadal po r o s y j ­
s k i e j  s tr o n ie  d łu g i i  sz e ro k i pas ziem na wschód od Dniepru 
z ważnymi tw ierdzam i I w Smoleńsku i  K ijo w ie , zw racając j e ­
dynie pograniczne skraw ki: Newel, W ie liż  i  S ie b ie ż  z o k o lic ą . 
Ponadto tytu łem  odszkodowania wypłacono R z e c z y p o sp o lite j od-

3
powiednik 2 min z łp  .

S y tu a c ję  wewnętrzną u tru d n ia ła  bardzo s i ln a  opozycja 
p o lity c z n a , śm iało inspirowana przez A u str ię  i  "L is a  znad 
Sprewy" Fryderyka W ilhelm a, e le k to r a  brandenburskiego^.

D la k ró la  s t a ło  s ię  ja s n e , że warunki tr a k ta tu  G niń- 
sk ieg o  n ie  mogą zapewnić P o lsce  trw ałego pokoju na południo­
wym w sch od zie . Fakt te n , ja k  również kończąca s ię  wojna Fran­
c j i  z k o a l ic ją  na zachodzie o dd alała  szanse na dokonanie 
zwrotu p o lity c z n e g o  ku B a łtyk o w i, aby usunąć Fryderyka Y /i l -  
helma z Prus K sią ż ęcy ch .

S y tu a c ję  międzynarodową R z e c z y p o sp o lite j d r u g ie j p oło ­
wy X V II w. i lu s t r u je  załączona mapka, na k tó r e j  schem atycz­
n ie  zaznaczono r o lę  obronną traconych p ro w in cji z ich  główny­

 ̂ Z .  W ójcik , R z e czp o sp o lita  wobec T u r c j i . . . ,  s .  145-163 
te n ż e , Jan  S o b ie s k i 1629-1696, Warszawa 1983, s .  2 7 6 -2 7 8 . Wg 
Autora ( s .  277) owe 200 t y s .  r u b li  b yło  odpowiednikiem 1 min 
z łp .  Tymczasem sam k r ó l w omówionej i  częściow o p rzytoczon ej 
mowie sejmowej z 1679 r .  mówił o 2 min z łp , uzyskanych w 1678 
r .  od Koskwy. Takąż sumę przyjm uje A . Sowa, R z e czp o sp o lita  
w o k re sie  o d sieczy  w ied eń skiej 1683 r . ,  Wrocław 1984, s .  17.

^ 0 sz c z e g ó ln ie  za c ie k ły ch  atakach na p o lity k ę  S o b ie ­
sk iego  ze stro n y  cesarza i  e le k to ra  brandenburskiego, zw ła­
szcza w o k re sie  1676-1677, przy poparciu  K u rii Rzym skiej, p i ­
sze Zbigniew  W ójcik we w stęp ie  do wydanych przez s ie b ie  Trak­
tatów p o ls k o -a u s tr ia c k ic h  z d ru g ie j połowy XVII w ., Warszawa 
1985, s .  1 7 -1 9 .
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mi ośrodkami i  pow stające z chw ilą ic h  u tr a ty  p oten cja ln e 
k ieru n k i zagrożeń . Czarną s e r ię  otw orzyły tr a k ta ty  welaw- 
sk o -b y d g o sk ie , oddające Prusy K siążęce  w niem al bezwarunko­
we w ładanie elektorom  brandenburskim (1 6 5 7 ). W ten  sposób 
rzeczona s t r e f a  bezpieczeństw a nad Bałtykiem  (od strony 
S z w e c ji)  zam ieniła s ię  w bardzo groźny b a stio n  naporu niem­
czyzn y. Z k o le i  u tr a ta  I n f la n t  (form aln ie w 1660 r . )  wraz 
z Rygą o d s ło n iła  n a d b a łty ck ie  władztwo R z e c z y p o sp o lite j od 
stro n y  p ółnocno-w schodniej. Prow icja ta  i  pas ziem na 
wschód od D niepru, ze Smoleńskiem i  Kijowem (utracone 
w 1667 r . )  dała w X V III  w. dogodną podstawę d la  zachodniej 
e k sp a n sji r o s y js k i e j .  Taki sam lo s  czekałby R zeczp o sp o litą  
na południowym-wschodzie, gdyby T u rcja  z d o ła ła  utrzymać 
w swych rękach Podole i  prawobrzeżną U krain ę .

0 ty m ,ja k  o ce n ia ł z a is tn ia łą  s y tu a c ję  sam k r ó l i  ja k i 
zam ierzał nadać kierunek p o lity c e  państwowej świadczy jego  
d z ia ła ln o ś ć  podczas kampanii przedsejmowej i  na samym s e j ­
mie grodzieńskim , trwającym od 15 X I I  1678 r .  do 4 IV 1679 r .  
Uchwały, k tó re  tam zapadły,jaw ne i  ta jn e ,  rzu ca ją  św ia tło  
na z a s ię g  oddziaływ ania So b ie sk ieg o  na społeczeństw o s z la ­
c h e ck ie .

V/ rozesłar^ych w początkach lis to p a d a  1678 r .  in s tru k ­
c ja ch  na se jm ik i S o b ie sk i jasno uzm ysłowił przyczyny d o t k l i ­
wie p rzegran ej wojny z T u r c ją , pomimo o d n iesien ia  w ielu  b ły ­
sk o tliw ych  sukcesów. Mimo że brak tu  wyraźnych sformułowań, 
jednakże z te k s tu  niedwuznacznie p rz e b ija  krytyka niedomo­
gów ustrojow ych państwa, a zw łaszcza skarbowości i  sejm u, 
grzęznących w powszechnej d e m o ra liza cji p o lity c z n e j i  z n ie ­
c z u lic y  obyw ateli s z la c h e c k ie j R z e c z y p o sp o lite j wobec spraw 
p u b liczn ych .

Fata ln e  sk u tk i braku p ien iędzy i  występowanie c ią g ły ch  
waśni frak cy jn ych  od b iły  s ię  ujemnie na sprawie w ykorzysta-

5 AGAD, A rch. R a d ź ., d z . I I ,  rkfls 2 4 , 8 .  697 -712 .
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nia zwycięstwa chocim skiego 1673 r . ,  k ie d y  to  i s t n i a ła  szan­
s a , aby "sta n ą ć  mocno nad Dunajem" i  uzyskać korzystn e wa­
runki pokoju u przerażonego wówczas su łta n a . Społeczeństw o 
sz la ch e ck ie  n ie  poparło te ż  n a le ż y c ie  pom yślnie z a c z ę te j 
kampanii u k ra iń sk ie j 1674/5 r .  Także z trudem uzyskane 
uchwały podatkowe sejmu koronacyjnego (14 I I  -  4 IV  1676 r . )  
n ie  z o s ta ły  wyegzekwowane i  k r ó l n ie  mógł ruszyć z wojskiem 
do M ołdaw ii, by tam na n ie p r z y ja c ie lu  "ch w a le b n y ... wycisnąć 
p o k ó j" . Zam iast te go  trzeb a  było  z n ie liczn ym  wojskiem  bro­
n ić  ro zp a cz liw ie  obozu pod Żórawnem. Gdy zaś nawet wówczas 
udało s ię  wymusić wstępne warunki rozejmowe dość uczciwe 
" i  Narodowi Polskiem u non indecorae [n ie  h a ń b ią c e ]" , na 
obradującym w pierwszym kw artale 1677 r .  sejm ie walnym wbrew 
zdaniu k ró la  "podobało s ię  Stanom R z e c z y p o sp o lite j wojska 
przywinąć [zredukować] i  jakoby broń odpasawszy, na d ysk recy - 
ją  [o g lę d n o ść] p otężn ego ,a  s tą d  i  hardego sp u śc ić  s ię  naro­
du"; k tó ry  s p o s tr z e g łs z y  niemoc R z e c z y p o sp o lite j zm usił 
w ie lk ie g o  p osła  Jana G n iń sk iego , "żeby pro b e n e fic io  [za 
d ob rod ziejstw o] p r z y ją ł  jakąkolw iek Pacia  conditioner! [ j a ­
k iek olw iek  warunki p o k o ju ]" , k tó re  by "Narodowi Naszemu da­
rowała P o r ta " .

U s iło w a li je s z c z e , k r ó l i  hetm ani, grać na zw łokę, a le  
potężny i  hardy n ie p r z y ja c ie l ,  pobiwszy wojska moskiewskie 
i  zdobywszy Czehryń, z a g r o z ił  marszem na zam ki, dotąd u tr z y ­
mywane w p o lsk ic h  rękach , le c z  zobowiązane wskutek tr a k ta tu  
G nińskiego do oddania ich  Turkom. W ten  sposób w ym usili Tur­
cy oddanie Baru, K a ln ik a , Niemirowa i  Międzyboża^.

W ystąpiły  rzeczy w iście  poważne ró żn ice  między warun­
kami rozejmu żóraw ińskiego 1676 r .  (zo b . P am iętn ik i do pa­
nowania Jana I I I ,  w: B ib lio te k a  sta ro żytn a  p isa rzy  p o ls k ic h , 
Warszawa 1843 t .  I I ,  s .  281 -2 8 2 ) a stambulskim traktatem  J a ­
na G nińskiego z 1678 r .  (2ród ła  do poselstw a Jana G n iń sk ie ­
g o . . .  do T u r c j i . . .  1677-1678? B ib lio te k a  O rdynacji K ra siń ­
s k ic h . Muzeum Konstantego Sw id ziń sk iego , t .  2 0 -2 2 , Warszawa 
1907, s .  ЗО9-З 23 ) -  przede v;s2ystkim  w zapowiedziach s e r a -
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Tak w ięc te r a z , konkluduje rozgoryczony k r ó l ,  ju ż n ie  
bronią nas przed a g r e s ją  stra szn ego  są sia d a  "Dunaje, P ru ty , 
D n i e s t r y . . . ,  a le  wzajemna in te r  s ta tu s  [między stanam i] t y l ­
ko jedn ość i  m iłość i  kon fid en cyja  [z a u fa n ie ]" .

Domaga s ię  więc od sejmików wybrania posłów p len a ria  
fa c u lta s  [z  pełną mocą] stanow ienia d la  ratowania o jczyzn y , 
zapow iadając podanie środków zaradczych dopiero na sejm ie 
"per rationem  s e c r e t i  [ze  względu na konieczność zachowa­
n ia  ta je m n ic y ]" .

Po otw arciu  obrad sejmu grod zień sk iego  w y stą p ił S o b ie ­
s k i  w dn. 28 I I  1679 r .  z d łu ższą  mową tronową, ukazującą 
nowe c e le  p olityczn o-w ojsk ow e. Nad tą  w łaśnie mową p rz y j­
d zie  nam zatrzymać s ię  d łu ż e j , gdyż j e s t  ona bardzo znamien­
na i  w ie le  mówiąca o n ie p r z e c ię tn e j umysłowości S o b ie sk ie g o , 
k tó ry  u jaw n ił tu  swoje walory jako wódz i  mąż sta n u ,a  także 
znakomity mówca, u m iejętn ie  odwołujący s ię  do w rażliw ości 
i  rea lió w  m agnacko-szlacheckich  s łu ch a cz y . Z w ró c ili ju ż  na 
n ią  uwagę h is to r y c y : Kazim ierz K o n a rsk i' i  Zbigniew W ójcik , 
a le  ty lk o  pod przez s ie b ie  wybranym kątem w idzenia.

W racając do wspomnianej mowy, trzeb a na w stępie stw ier 
d z ić ,  że S o b ie sk i w yciągnął z tr a k ta tu  G nińskiego podstawo­
wy w niosek, i ż  zagrożen ie n ie  z o s ta ło  zażegnane i  że -  co 
w ięce j -  sama R z e czp o sp o lita  mu n ie  s p r o s ta . Potrzebna j e s t  
w ięc k o a lic ja  państw c h r z e ś c ija ń s k ic h . K ró l w idzi ją  jednak 
p o lo n o cen try czn ie , rezerw ując d la  innych państw c h r z e śc ija ń ­
sk ich  jed y n ie  d z ia ła n ia  pomocnicze: u d zie la n ie  pomocy fin a n ­
sow ej, m ateriałow ej czy pomocy w nowoczesnym u zb ro jen iu .

nych su łta n a , j e ś l i  R zeczp o sp o lita  rych ło  w yśle w ie lk ie  po­
s e ls tw o . W z a k resie  konkretnie obiecywanych P o lsce  okręgów: 
B ia ła  Cerkiew , Pawołocz, K a ln ik  i  Niemirów, przyznano j e j  
ty lk o  w 1678 r .  dwa pierw sze.

^ K . K on arsk i, Polska przed o d sieczą  wiedeńską r .  1683 
'Warszawa 1914, s .  58 .

O
Z . W ójcik , R z e c z p o s p o l i t a . . . ,  s ,  284 -285 .
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Przechodząc na grunt R z e c z y p o sp o lite j wspomniał o po­
stulow anej c z ę s to  k o n ieczn o ści zwołania p o sp o lite g o  ru sze ­
n ia . Sam jednak w id z ia ł je g o  przydatność ty lk o  w w ojnie 
obronnej, t j .  w p ierw szej fa z ie  planowanych d zia ła ń  z b r o j­
nych, k iedy główne s i ł y  tu r e c k ie  wejdą w gra n ice  Rzeczypo­
s p o l i t e j .  Gdy zostaną w je s ie n i  zmuszone do odwrotu, na 
p lac boju  wkroczą św ieże form acje w ojsk zawodowych, z a c ią g ­
n ię te  na te r e n ie  R z e c z y p o s p o lite j , gd zie  i s t n i e j ą  l ic z n e  
i  dobrze przeszkolone rezerwy lu d z k ie . Szybkie tempo mobi­
l i z a c j i  zapewnią zebrane ju ż  w cze śn ie j zasoby pien iężn e 
oraz nagromadzone w arsen a ła ch : broń, amunicja i  ekwipunek.

Na pierwszym e ta p ie  ofensywy n a leży  z a ją ć  b rz e g i Du­
n a ju , a po przezimowaniu w Mołdawii i  na W ołoszczyźnie kon­
tynuować ofensywę w kierunku K onstantynopola , w ykorzystu jąc 
ruchy a n ty tu re ck ie  Bułgarów i  Serbów.

Kończąca s ię  w łaśn ie  w yczerpująca w iele  państw wojna 
w Europie z a ch o d n ie j, angażująca s i ł y  F r a n c ji ,  Cesarstw a, 
H is z p a n ii , H o la n d ii, S z w e c ji , A n g lii  (pokój w Nimwegen 
z 5 I I  1679 r . 9 ) u ła tw i, zdaniem k r ó la , z e sp o len ie  wysiłków 
do a k c j i  a n ty tu re c k ich . R a d z ił więc S o b ie s k i r o z e s ła ć  p o s e l­
stw a, aby s k ło n ić  cesarza  do dywersyjnych d z ia ła ń  przeciw  
P orcie  O ttom ańskiej w Sied m iogro d zie , H iszpanię i  Zakon Ka­
walerów M altań skich  -  do d yw ersji m orsk ie j na wyspach Morza 

E g e js k ie g o , zaś p a p ieża , F r a n c ję , A n g lię  i  Szw ecję -  do 
u d z ie le n ia  pomocy fin a n so w e j. U d z ia ł R o s ji  z o s ta ł  w mowie 
skwitowany uwagą o realnych  perspektywach zaw arcia z n ią  so ­
ju szu  wojskowego. Je g o  zasady sform ułował S o b ie s k i ju ż  na 
przełom ie 1674/5 i  pow tórzył w szcz egó ła ch  w 1679 r .  (m ieja

9 Pokój w Nimwegen, zawarty między Ludwikiem XIV a c e ­
sarzem Leopoldem I  dn. 5 I I  1679 r . ,  b y ł poprzedzony tr a k ta ­
tem ze Zjednoczonymi Prowincjam i (10 V I I I  1678) i  H iszpanią 
(17 IX  167 8). Zważywszy, że mowa z o s ta ła  wygłoszona w 23 dni 
p ó ź n ie j, zdumiewa szybka a k tu a liz a c ja  tego  fa k tu  w wywodach 
k r ó la -s t a t y s t y .



S T A N  Z A G R O Ż E N IA  R Z E C Z Y P O & P O l I T E O  W 1 6 7 9  R .

1 /  G r a n i c e  R z e c z y p o s p o l i t e j  w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  X V I I  w • * 2 /  G r a n i c e  R z e c z y p o s p o l i t e j  i  i n n y c h  p a ń s t w ,  u s t a ­
l o n e  w l a t a c h }  1 6 5 7 - 1 6 7 8 *  3 /  Z i e m i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  o d p a d ł e  / z  d a t a m i  i c h  u t r a t y /  n a  r z e c z  -  E l e k t o r a t u  
B r a n d e n b u r s k i e g o  / 1 6 5 7 / *  4 /  -  S z w e c j i  / 1 6 6 0 / *  5 /  -  R o s j i  / 1 6 6 7 / *  6 /  -  T u r c j i  / 1 6 7 2 - 1 6 7 6 / *  7 /  G ł ó w n e  o ś r o d k i  
o b r o n n e  R z e c z y p o s p o l i t e j *  8 /  B e z p o ś r e d n i e  i  p o ś r e d n i e  k i e r u n k i  g ł ó w n y c h  z a g r o ż e ń  z e  s t r o n y  T u r c j i ,  R o s j i ,  
B r a n d e n b u r g i i  1  S z w e c j i .
L i n i a m i  p r z e r y w a n y m i  o z n a c z o n o  z i e m i e ,  p r z e k a z a n e  s ę s i a d o m  n a  m o c y  t r a k t a t ó w  z  l a t  1 6 6 4 -  
1 6 8 1  z  o z n a c z e n i e m  d a t y  p r z e j ś c i a  w i n n e  w ł a d a n i e .
O b s z a r y  z  r o z r z e d z o n y m i  l i n i a m i  o d n o s z ę  s i ę  d o  l e n n .
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Cypriana Pawła B rzo sto w sk ie go ). N a jo g ó ln ie j rzecz  b iorąc 
wojska r o s y js k ie  m iały uderzyć na Chanat Krym ski, aby za­
b ezp ieczyć lewe sk rzyd ło  i  t y ły  głównego uderzenia p o ls k ie ­
g o , poprowadzonego przez Mołdawię.

Na koniec apelow ał k r ó l o za p rze sta n ie  waśni f r a k c y j­
nych w k ra ju  i  o pełnomocnictwa d la  s ie b ie  i  wybranej rady 
odnośnie czasu  i  sposobu przygotowań i  d z ia ła ń  a n ty tu re c - 
k ic h . M iało to  usprawnić prace i  utrzymać je  w ta jem n icy .

Swada oratorsk a  Jana I I I  S o b ie sk ie g o , ekspresyjne 
referow anie problemów i  spodziewanych następstw  podejmowa­
nych kroków, a w reszcie  nagminne ( i  z dużym znawstwem) odwo­
ływanie s ię  do p o lity c z n e j k u ltu ry  sta ro żytn ego  Rzymu z jego  
koncepcją " v ir tu s "  [cn ó t o b y w a te lsk ich ]10, wzbogacają naszą 
wiedzę w k u ltu rze  umysłowej k r ó la , zdolnego n ie  ty lk o  -  jak  
widać -  do romantycznych w estchnień pod adresem umiłowanej 
"M arysieńki" i  prowadzenia zbrojnych zastępów w b ó j ,  a le  
zdradzającego także cechy trzeźw ego i  b ystrego  p o lity k a , a 
także przew idującego s tr a te g a .

Uchwały jawne, a zw łaszcza t a jn e , zam ieszczone w tzw. 
"Sk ryp cie  ad archivum "* 11 sejmu grod zień sk iego  n ależy  tr a k to ­
wać jako  wyraz stosunku stanów sejm ujących do zgłoszonych 
przez k ró la  obaw i  proponowanych środków zaradczych. P od zie ­
la ją c  w zasadzie  królew ski punkt w idzenia stw ierdzono na 
w stęp ie  "Ponieważ praesens R eip u b lica e  s ta tu s  [obecny stan  
R z e c z y p o s p o lite j]  tego  p o trz e b u je , abyśmy R z e cz p o sp o litą  j a -

Rzymskie " v ir tu s  o k re ś la ło  id e a ł postawy obywatel­
s k ie j  [wojskowej i  c y w iln e j]  i  lu d z k ie j ,  wypracowany przez 
a ry s to k r a c ję  rzymską okresu r e p u b lik i"  i  z tych  tr a d y c ji  
czerp a ł w w ie lk ie j  mierze Jan  S o b ie s k i , zob. J .  Korpanty, 
R z e cz p o sp o lita  potomków Romulusa, Warszawa 1979, s .  2 3 -3 2 .

11 Kopia z epoki "Skryptu  ad archivum" zn ajdu je s ię  
w r ę k o p is ie  B i b l .  Uniw. Warszawskiego nr 73 . Inną jego  wer­
s ję  p rz y to c z y ł w c z ę ś c i  F . K lu cz y ck i, Wyprawa wiedeńska ro ­
ku 1683, w: Kalendarz Krakowski Jó z e fa  Czecha na rok 1883, 
Kraków 1883. P o r . te ż  Z . W ójcik , R z e c z p o s p o l i t a . . . ,  s .  1 87 -8 .
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ko n ajgruntow niejszym i u tw ie r d z ili  s i ła m i, podejrzane mając 
gra n ice  z Państwy T u r e c k im i .. ." ,  musimy pomyśleć o ic h  sku­
tecznym za b ezp ieczen iu .

B io rąc pod uwagę zad łu żen ie państwa wobec w ojska , wyno­
szące  ju ż  9 ,5  min z łp 12 13 i  p ostęp u jące  w yniszczenie k r a ju , po­
słow ie  sejmowi u trzym ali d rastyczn ą red u k cję  (od 1677 r . )

1 3ż o łn ie rz y  zawodowych do 12 000 w Koronie a 6 000 na L itw ie  ; 
jednakże upow ażnili k ró la  do powołania -  w r a z ie  w zrostu za­
grożen ia  ze stro n y  T u r c ji  -  p o sp o lite g o  ru szen ia  "według 
K o n s ty tu c y je j 1621 e t  anni 1676 uchw alonej" oraz do w y sła ­
n ia  proponowanych przez k ró la  p oselstw  zagranicznych i  pod­
ję c ia  rokowań z carem moskiewskim o a n ty tu r e c k i, zaczepno- 
-odporny s o ju s z  wojskowy. J e s t  także mowa w "S k ry p cie "  o po­
w ołaniu rady k r ó le w s k ie j, k tó ra  fu n k cjo n u jąc w o k re sie  mię­
dzy sejm ami, b ęd zie  m iała prawo decydowania o w ojnie lub 
pokoju , choć bez mocy stanow ienia podatków nadzwyczajnych, 
zawarowanych w yłączn ie uchwałą sejmową.

Zaleca  s ię  te ż  p o d ję c ie  potajemnych przygotowań s to s o ­
wnych "preparamentów" [przyborów] w ojennych, przy o fic ja ln y m  

i  czasowym uznaniu postanowień tr a k ta tu , narzuconego świeżo 
przez w ie lk ie g o  wezyra Kara M ustafę poselstw u Jana G n iń sk ie - 
g o .

W sumie zatem sejm  p o d z ie l i ł  gros postulatów  Jana I I I  
oraz je go  ocenę s y t u a c j i  p o lity cz n o -w o jsk o w e j, wprowadzając

12 D ługi w ojska koronnego w yn iosły  6 min z łp ,  a l i ­
tew skiego -  3 ,5  m in. K ró l przewidywał d la  ok . 40 t y s .  p o l . -  
- l i t .  arm ii zawodowej 13 min z łp  r o c z n ie , p lus 6 min na tzw . 
ch leb  zimowy (h ib ern a) i  a r t y l e r i ę .  Żądał w 1679 r .  od Ro­
s ja n  w ystaw ienia również 40 t y s .  w ojska. In s tr u k c ja  od JKMci 
i  od stanów R P - t e j . . .  u r . Cyprianowi Pawłowi B rzostow skie­
m u . . . ,  posłow i w ielkiem u do Cara Jm ci Moskiewskiego z 15 IV 
1679 r . ,  Odpis z o rygin ału  Janusza W o liń sk iego , AGAD, Nabyt­
k i  nr 1 0 2 /2 . Pragnę podziękować P r o f . Zbigniewowi W ójcikowi 
za t o ,  i ż  zw ró cił mi uwagę na ten  cenny r ę k o p is .

13 J .  Wimmer, Wojsko p o ls k ie  w d r u g ie j połowie X V II w ., 
Warszawa 1965, s .  196 -197 .
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jed yn ie  is to tn ą  poprawkę w punkcie dotyczącym r e a k c ji  Rze­
c z y p o s p o lite j na wypadek gwałtownego zagrożenia państwa, 
upoważniając k ró la  do powołania p o sp o lite g o  ruszen ia  zam iast 
otrzymania o w iele  p rzy d a tn ie jszy ch  rezerw finansow ych, 
um ożliw iających dodatkowy z a c ią g  w ojsk zawodowych1^ .

Z k o le i  W ielkie  K sięstw o L itew sk ie  poprzez swoich 
posłów sejmowych w oddzielnym "Sk ryp cie  ad archiwum" "na woj­
nę tu recką ex u n ion is [ja k o  związane u n ią ] p o s iłe k  Koronie 
10 ty s ię c y  wojska deklarow ało i  na n ie  pewny podatek według 
d e k la r a c y ji  swych na dwie ćw ierci u ch w a liło " , upoważniając 
k ró la  i  wybranych deputatów sejmowych do p o d ję cia  d e c y z ji  
o ew entualności i  c z a s ie  rozp oczęcia  wojny z T u r c ją 1^ .

Nie można więc tw ie r d z ić , że k r ó l ty lk o  przez bardzo 
k r ó tk ie  momenty panował nad p o lity k ą  R z e c z y p o s p o lite j, t r a ­
cąc szybko a k cep ta cję  społeczeństw a sz la ch e ck ie g o  d la  swych 
długofalow ych poczynań, gdyż zasadnicza koncepcja Jana I I I  -  
stw orzenia l i g i  a n ty tu r e c k ie j i  zlikw idow ania w j e j  ramach 
głównego w owym o k resie  zagrożenia państwa -  z o s ta ła  zrea­
lizow ana z c a łą  konsekw encją.

B iorąc to  w szystko pod uwagę, musimy sob ie  zdać sprawę 
z te g o , że so ju sz  wojskowy zaczepno-odporny, zawarty między 
P o lsk ą  a A u str ią  dn. 1 IV 1683 r .  b y ł wynikiem świadomych 

zabiegów S o b ie sk ie g o , n ie  zaś bezwolną a k cep ta cją  p o li ty k i  
Leopolda I  przez Polaków. Cena, jaką z a p ła c iła  Rzeczpospo­
l i t a  , zw łaszcza R o s j i ,  za zmianę sojuszów była bardzo wysokej,ale

^ Problem ów n ie b ył nowy. Pow tórzyła s ię  poniekąd 
sy tu a c ja  z 1675 r , ,  k iedy to  Jan  I I I  w d n .-1 6  s ie rp n ia  
1675 r .  w l i ś c i e  do Rady Senatu zazn aczył z przekąsem, że 
poratowano go , s to ją c e g o  ze szczupłym i s iła m i w o b licz u  
przew ażającego n ie p r z y ja c ie la , pospolitym  ruszeniem , pod­
czas gdy o w iele  p rzy d a tn ie jsza  byłaby pomoc finansowa na 
pow iększenie i  usprawnienie wojska zawodowego, rkps B ib l .  
C z a r t , w Krakowie nr 2108, s .  2 2 1 -222 .

1  ̂ AGAD, Arch. Radź. d z . I I ,  t .  12, nr 1578, s .  141—
-1 4 2 .
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i  n ieu n ik n io n a . R ację  m iał zatem F ra n cisze k  K lu c z y c k i1®, 
gdy sk o n sta to w a ł, że program minimum z o s ta ł  w 1699 r .  o s ią g ­
n ię t y .  Nie n a leży  w ięc ob ciążać winą S o b ie sk ie g o  za kardy­
nalne b łęd y p o lity c z n e , popełnione przez je g o  n a stę p c ę .

ANEKS

Przytoczona p o n iż e j, n ie s t e t y  z braku m ie jsca  w drob­
nych fragm entach, mowa Jan a I I I  S o b ie s k ie g o , odczytana na 
sejm ie  grodzieńskim  dn. 28 I I  1679 r . , b y ła  wydana w 1907 r .  
przez F ra n ciszk a  P u ła sk ieg o  w rzadkim ju ż  d z iś  wydawnic- 
tw ie i  do te g o  je sz c z e  w oparciu  o n ie n a jle p s z ą , o s to  
l a t  p ó ź n ie js z ą , k o p ię . P on iższe  wydanie obejmuje ty lk o  n ie ­
w ie lk ie  fragm enty mowy, oparte głów nie na sz c z e g ó ln ie  war­
tościow ych kopiach  z e p o k i, zn ajdu jących  s ię  w zb iorach  
Ossolineum  we Wrocławiu i  w B ib l io te c e  U niw ersytetu  Warszaw­
s k ie g o 1®. Celem ic h  j e s t  ukazanie S o b ie sk ie g o  jako  s t a ty s ty  
oraz rozum ienia przez n iego  cnót o b y w atelsk ich .

Z rzeczy  pom iniętych , z braku m ie js c a , le c z  omówio­

nych powyżej w t e k ś c ie ,  n a leży  wymienić szeroko zreferow a­
ny problem p o sp o lite g o  r u sz e n ia , pośrednictw a ta ta r s k ie g o  

w k o n f l ik c ie  p o lsk o -tu reck im  oraz planów wojennych na sz c z e ­
b lu  s tra te g icz n y m .

Przy opracowywaniu pełnego te k s tu  mowy korzystałem  
z cennej pomocy nieodżałow anej pam ięci K o le g i S te fa n a  M ate- 
ezewa. Gorące podziękowanie winienem również d o c . drowi 
hab. Stefan ow i Skowronkowi za cenne uwagi dotyczące cytatów  
z l i t e r a t u r y  s ta ro rz y m sk ie j. * 17 18

F . K lu c z y c k i, Wyprawa w ie d e ń s k a .. . ,
17 Źródła  do poselstw a Jana G n iń sk ie g o .. . ,  s .  4 3 1 -4 3 6 .
1 8  W w

Z . W ójcik , R z e c z p o s p o l i t a . . . ,  s .  184.
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[P oselstw a zagran iczn e]

[Najpierw  do] Cara je go  mości wyprawić ablegatum [goń­
c a ] jako  n a jp ręd ze j z punktami tym i, k tó re  s ię  tu  z panami 
posłam i j e g o '9 d o trzeć  nie m ogły. A c iż  panowie posłowie po­
żądanej t e j  a b ie g a c y je j na S t o l i c y 2^ o b iecu ją  sku tek .

Wyprawić drugiego do O jca św ięteg o , aby na tę trz y  
punkta proponowane jego  mości k sięd zu  nuncjuszow i2 ' c a th e - 
goricam  d ał declarationem  [ z a ją ł  jednoznaczne stan ow isko]: 
quantum, quando e t  quamdiu [ i l e ,  kiedy i  ja k  d łu g o ].

T rze cie go  do Cesarza jego  m ości, ponieważ że tu  poseł 
jego  żadnego sob ie  in  hoc n e g o tio  [na tę  o k o licz n o ść] n ie  
m iał z le c e n ia , a za ten  c z a s , kiedy go wyprawowano, żadnej 
je sz c z e  do pokoju n ie  b yło  a p a re n cje j [w idoku]; te ra z  z a ś , 
gdy odbieramy sz cz ę śliw ą  o skończonym w Neomagu [Nimwegen] 
tr a k ta c ie  nowinę (za co Panu Bogu będzie cześć  i  chw ała), 
więc tedy Cesarza jego  mości do sp ó ln e j zapraszać koniunkcy- 
j e j ,  wszak wiara jedn a, in te r e s  jed en , sąsiedztw o n iep rzy­
ja c i e l s k ie  ta k  W iedniowi, jako i  naszemu b l is k ie  Lwowowi.
Czas i  okazja pogodna. Koniunktura [perspektyw a] m oskiewskie­
go z łą c z e n ia ^ d  wieków pożądana. Nie potrzebować od Cesarza 
jego  mości ani lu d z i ,  ani p ie n ię d zy , a le  ty lk o  jak  n apotęż- 
n ie js z e j  w Węgrzech d yw ersy je j; poddaje s ię  do tego  okazja 
nader dobra: zrzuca ju ż , albo pewnie z rzu cić  ch ce ,P o rta  A p af- 
f i e g o ,  k s ią ż ę c ia  siedm iogrodzkiego, n iechże go weźmie Cesarz 
jego  mość w swoją p ro te k cy ją ; a zacząć w imię Boże wraz ze 
w szystk iem i, żeby nam zaś pojedynkiem ( t j .  pojedynczo) c ię ­
ż e j n ie b y ło .

P osłać  zatym i  do inszych monarchów, jako to  do Króla 
jmp. fra n cu sk ie g o , k tóry  posiłkow ać nas może i  pieniędzm i 
i  dobremi do armat i  przemysłów wojennych o fic y je r a m i.

Do K róla  jego  mości h iszp a ń sk ie go , aby pozwolonych od 
Ojca św. Decim [d z ie s ię c in ]  w państwach swoich w łoskich  n e- 
gare [zap rzecza ć] nam n ie  c h c i a ł . . . ,  a j e ś l i  można, aby 
z złączonym i galeram i K róla  jmci h iszp a ń sk iego , z Ojca św. 
i  z K s ię c ia  jm ci f lo r e n ts k ie g o , z m altańskiem i i  inszych pa­
nów i  k s ią ż ą t  c h c ia ł  jaką znaczną in  A rch ip e la g o 23 uczynić dy­
w ersją .

Do czego że s ta ra n ia  i  w sz e lk ie j swej O jc ie c  św. przy­
ło ży  a p lik a c y je j  [w y s iłk u ], w ątpić n ie  potrzeba; wszakci * 20 21 22

9 T j .  ca rsk im i, bawiącymi a k tu a ln ie  w Warszawie.
20 Mowa o Moskwie.
21 B y ł nim wówczas Francesco M a r te l l i .
22 Dosłownie -  p o łą cze n ia . Chodzi o so ju sz  wojskowy.
2 3

J Mowa o wyspach na Morzu E gejsk im .
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0 tych  pomienionych samych id z ie  in te r e s a c h , k iedy Ragusa 
niby ju ż  proximus a rd et Ucalagon!^^.

[Cnoty o b yw atelsk ie]

Co zaś do domowych naszych in teresó w , na których że 
n a jb a r d z ie j fundować życzy Je g o  Królewska Mość; bo któryż 
naród ta k  s ię  w drugim kocha n a ro d zie , żeby n ie  b a r z ie j  ko­
chał swoją konserw acyją i  swój in t e r e s .  Kiedy niedawne t r i p ­
le x  a l l ia n s a  [p o tró jn e  s o ju s z e ]  dotrzym ała so b ie  i  ta k  t e ­
raz ś c i s ł a  co lliga to ru m  co n iu n ctio  [z łą c z e n ie  w ięzów ], cóż 
tedy na św iecie  ta k  firmum e t  s t a b i le ?  [ s i ln e  i  tr w a łe ] . 
Fundament zaś rzeczy  naszych domowych: naprzód w m iło śc i 
O jczyzn y, k tó ra  omnes in  se [w szy stk ie  w s o b ie ] powinna 
com plecti c h a r ita te s  [zaw ierać w a r to ś c i] ;  j e ż e l i  s ię  z n ią  
o b e jść  chcemy jako z matką, w szystk iego  dobrego spodziewać 
s ię  p o trzeb a . Znak zaś t e j  m iło ś c i  j e s t  te n , aby w szyscy 
c h c ie l i  con trib u ere  [p rzy czy n ić  s i ę ]  do te g o , co nas s a lv a -  
re [ o c a l i ć ]  może; każdy według swej p ro p o rcy je j n ie  jedno 
ty lk o  b ra ć , a drudzy w szystko d a ć . S a lv a  R e ip u b lica e  [o ca ­
le n ie  R z e c z y p o s p o lite j]  w szystkim  b ęd zie  dobrze e t  e contra 
[a p rz e c iw n ie ], c z e ę o  n ie  d a j Boże. Zgoda przy tym i  je d ­
ność in te r  c iv e s  [między obyw atelam i], o co Je g o  Królewska 
Mość s ta r a ć  s ię  n ie  przestawa i  sam z s ie b ie  dobry d a je  
przykład , gdy i  sw oje , lubo słu szn e  ż a le  wprzód Panu Bogu, 
a potym aeternae t r a d i t  o b liv io n i  [puszcza w n iep a m ięć].

N astępuje zatym sama r z e c z , to  j e s t  p ie n ią d ze ; n ie  
wspomina K ró l Je g o  Mość tych  w sz y stk ich  sposobów i  te g o , 
cokolw iek n ie k tó rz y  in  publicum [p u b lic z n ie ]  d ek la ru ją
1 o f ia r u ją , a le  ty lk o  do te g o , co j e s t  w gotow iźn ie i  co mo­
że być z podatków. Mamy naprzód 2 m ilio n y  moskiewskich p ie ­
n ięd zy : te  zaraz rozdać między w ojsko , r e a l i t e r  [rzeczy w i­
ś c i e ]  w s łu ż b ie  z o sta ją c e g o  ad rationem  [na kon to] z a s łu g . 
O sta tek  p o d z ie lić  na r a ty , aby so b ie  oraz R z e c z y p o sp o lite j 
c iężk o  n ie  c z y n ie ła , bez czego s ię  jednak o b e jść  niepodobna. 
A leć zaś według swego dać d la  w szystk iego  i  wdzięczną rzecz  
s ię  g o d z i . . .

 ̂ N a jb liż s z y  p a li  s ię  Ukalegon!
S o b ie sk i c y tu je  "Eneidę" W e rg iliu sza  d la  unaocz­

n ien ia  zagrożenia Raguzy.' R a g u z a -  włoska nazwa Dubrow­
n ik a , r e p u b lik i k u p ie c k ie j na Wybrzeżu Dalmatyiiskim, w owym
czasie lenna tureckiego. Była rzeczywiście w pocz. 1679 r .  
śmiertelnie zagrożona ze strony wielkiego wezyra Kara Musta­
fy, łasego na faktyczne i domniemane bogactwa m ia sta .


